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Z dniem Igo Maja b. r. rozpoczął się nowy kwartał naszego pisma,; trwający do usta- 
tmego Lipca b. r. Upraszamy o ry t‘h lp  ponowienie przedpłaty. ażeby według tego zastosować liczby 
nakładu. 

|hvit wychodzić będzie w dotychczasowym formacie,' tak, że”'na każdy numer wypadnie 1L  
arkusza druku.

Cena kwartalna wynosi w (iabcyi 2 złr. w. a.; w Niemczech 1 tal. 8 sgr.; we Francyi (i fr.
i  półroczna „ „ ' 4 „ i,'1'’ 2 „ 15 B „

loczna „ „ 8 „ „ „ 3 „ — „ „ [S ”
Prenumeratę należy przesyłać,; za przekazem pocztowym lub w listach frankowanych wpiost 

do Redakcyi Ś w i tu : U l i c a  W a ł o w a  Nr. 19.
W bieżącym kwartale1’1 drukować będziemy obszerną powiestó Mich-ała Bałuckiego:  „Między

niebem a ziemią";
najnowszą komedyę W ładysław a hr. Koziebrodzkiego .W "esicni" i sławny dramat Michała. 

Beera:  „Struensee," w przekładzie wierszem W ładysław a B e łzy ;  
poematy Herdera Cyd" i Ossyana . „Karton" w przekładzie W ładysław a hr. Tarnowskiego, 

jakoteż poezye Mi',hała Bałuckiego, L rn ts ta  Bu ław y, Teofila Lenarta wiozą, A dam a Pajgerta. Włady-  
słatoa Ordona i innych;

szereg rozpraw naukowo-literackich, jako t o : dr. Adam a Bełcikowskiego : „0 poezyr polskie) 
XIX wieku i jej wpływie na umysłowe i polityczne życie narodu," dr. W ł. Betsenberga : „0  etno­
grafii ,u Wacława Oasztowta: ,-jRej i Momaigne, dr Gustawa Roszkowskiego: „0 przywilejach i cere­
moniach dyplomatycznych,#!Henryka Srhnnttau.DuCh i przyroda w dziejach," Alfreda  Szczepańskiego: 
„Tadeusz Kościuszko na tle najnowszych badań" i mne
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Przyrządziwszy więc pospiesznie imiteryały potrze 
bne do tego rodzaju przedsięwzięcia, weszliśmy po cichu
na ciemne" schody wiodkce do pokoiku podróżnych. S ły­
chać w nim było głośną rozmowę, której winui byliśmy: 
możność łatwiejszego zatajenia chodu naszego! po galerę i.

X -I R ’>ąg dalszy.)
:óv/pvf 1«j|, IkfrtR < 1 ii ib g iR  .O T.hW uso ,  7111 i m
Głęboka ciemność panująca w tern miejscu, nie dozwalała 
nam dostrzedz L o p e z a / t ,  lecz kiady dyalog podróżuych 
ustaw ał, dochodził uszu naszych stłumiony oddech 
L o p e  z ’ a pode 'hzw iam i, świadczący o nieciórpliwem 
oczekiwaniu jegoc chwili uśpienia ofiarf-oraz o nięspokoj
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•rEci, jakiej doświadczał, zeby cośkolwiek nie przeszko­
dziło --chwalebnemu dziełu, którem u swą duszę zaprzedał. 
Ten zamęt jego wewnętrzny był zapewne pow odem , ze 
nim się opamięta! ,był jiu pozbawiony ruchu i głosu" 
-wywleczony z galeryi i rzucony do owej jamy, o której 
mówiłem.

ł Najtrudniejsze było dokonanem. Zdsflaiło tylko do­
pełnić dzieją. Konie księcia i jego przy bocznych ^stały 
na podwórzu uwiązane do słupa. Poleciłem G ik o w i  
G a  le g o , ż'eby z nimi czekał u wchodu, a sam pobiegłem 
całym pędem po ksfęcia i jego towarzyszy.

Możecie sobie wyobrazić ich zdziw inn ie , gdym 
wpadłszy jak  z procy do ich pokoiku, zawołał:

-— byliście poznam i zdradzeni! Ta noc miała być 
w aszĄ nocą ostatnią, Uciekajde: więc! Jurnie, gotow e!

Zeywał ,Śi<y książę- z ławy, na której przyległ w peł- 
nem ubraniu. Koledzy jego itfe samo uczynili poryw ając. 
szpad; w kurie p istawione. Poczem książę poszedł ku 
innie-,''przybliżył lampę do mojej twarzy i izekl:

—  Ktoś jest szlachetny młodzieńcze? 'Niech Sity— 
tobie lepiej p rzypatrzą, żebym twych rysów nie za­
pomniał.

— Kto jfestem? Mniejsza! —• 'odpowiedziałem — 
Pamięci nie wymagani, wdzięi/ności nie-szukam . Przy­
szedłem ostrzedz cię', W; wiedząc o zdradzie gospodarza 
vent/j, zostałbym ^póliiikii in one.j, gdybym jej nie wykrył 
przed tobą. Tylko prędzej! Na miłość Bogaj p rędzej! 
Chciałbym żebyście już byli ztąd daleko!

— Zkąijże to niebezpieczeństwo,, o którein powia­
dasz? ‘zapytał jeden z towarzySzj^księcia —  Gdzież 
są nasi niepizcjaciele? Kto oni? Wielu ich?...

—  Gdzie są?  —  tu! —  zawołałem —  Kto oni? —  
przybo zni dworzanie księcia Ąsturyi! Wielu ich? — 
ćzterech, piąty masztalerz —  lecz kto wie, czyli ich 
więćej nie ćZeka na zasadzce? lub czy podkupione przez 
nich szajki band Ucrow' niń’!rzatiiją gdzifeś na was ?

Te słowa moje nie pozostały bez wrażenia na
księcia.

—  Par Diosi! — rzeki do Swoich —  Wszystko to 
być może. Jest to , jak widzę, rzecz uknrtowana przez 
samego księcia '1 A stu ry i, ieby m ię 'p o jm a ć , albo zabić. 
Idźmy więc za radą tego młodzieńca i oddalmy ąię. ztąd.

Mówiąc to , wziął moją rekę ,. ścisnął mocno i wy­
szedł. Za nim wszyscy. Noc Była ciem na,'jakem  już po­
wiedział. Na dziedzińcu -'ienty książę ''ż iltrzym al'k roku  , 
by się skupić w myśli i wysnuć z niej ja k ie ś , postano­
wienie. Poczem rzekł do swoich:

—  Cicho wszędzie i spokojnie. ,N<iwet brzęku mu- 
'chy nic slyehaj? no Se oye !ima niósca! To dobra wróżba 
sennorcSl-Nid  traćmy zatem otuchy i dalej w drogę.'

Kiedy G ii  ideKnlego podawał konia księc iu ,1 ten 
rzucił mu sporą sakiewkę złota, za co otrzymał od niego 
m a się rozum iej, uajżyczliwsze^PcM/a uśted eon D io s ! 
W krótce zatętniały kopy ta i wyuzdanym biegiem uuda- 
luzkieh latawców unieśli się trzej nasi podróżni w dal 
tajem niczą gęstych mroków nocy.

ii \ j  J
X.

S ilv o  dalej opowiada.
—  Pojechali na Audujar —  przemówił po chwili 

G i l  G a  l e g  o, wsłuchawszy się w daleki gwar końskn 1 
polotów. —  Tam  stoi pułk jazdy, którego szefem Książe 
Pokoju. Zakpi mi tam z nieprzyjaciół swoich. Chodźmy 
tam  i my sennor cabalilero. Niedaleko ztąd jest, wąwóz 
głęboki w nim jaskinia ustronna, gdziem niera-z spo­
czywał po trudzie , lub szukał schronienia:1 od biedy, bo 
mało się(co z człowiekiem zdarza. Zaprowadzę tam cie­
bie żebyś odpoczął bezpiecznie i nabrał sił nowych do 
dalszej pielgrzymki. Tu wisi bieda nad nami. Chodźmy!

i .rn [>
Nie pierwej — odpowiedziałem — aż wycią­

gniemy z jam y L o p e ż ’a. Zostawić gil tam, Byłoby zbro­
dnią bez potrzeby i celu. Ksiącia tu  niema, Juz się 
odsądził daleko. Możemy zatem uwolnić K o p n y .'a *

—  No sennor! 1— przerw ał stary oiatudor. —  Nie 
m ożem y ' jeszcze uwolnić, bo zepsulibyśmy -swoje 
■dzieło. W yciągniemy go tj łko z jam y i zSStawimy zwią­
zanego u schodów renty. Znajdą, go ju tro  i uwolnią.

—- Niech i tak będzie —  rzekłem.
Nie uszło la lka m inut, L o p e /  wydobyty z jam y 

leżał u progu vcnłij a  myńNzli.śnn ^ćfjśrmjjem ku Audujar.
Po półgodzinnej pielgrzjm ee , którę poczciwy,1,G il  

G o łe g o  mnóstwem gadek i anegdotek miejscowych 
u rozm aicał, wkroczyliśmy na wazkę drożynę kretd 'Zgi­
nającą się w prawo. Jakby w przychylnym dla nas 
a -u n ia rż *  księżyc wygjądnął z po za chmury i zalał 
światłem przestrzenie. Ścieżka., po której stąpaliśmy. była 
stronią, kręt cmi biegi \v\ łam anąPi. to. sięgałą w \źvn ska­
listych, t-0- zapadała w głębokie dołv, nui zając się w .gę­
stwinie, ąleosów, uopalów, krzewów rozmaityi h afrykańskiej 
strefy. G i l  G a łiń g o  s5?edł najirzód z pewnoś-eią bywalca 
i powtarzał ciągle dl., dodania nu oturii, :

—  Już blisko ,cnn<f, za Chw dk7~tnnieńivT
(Stanęliśmy nakoniec, rzeczy wiście u nuty.  Ciasny

otwór w skald"wprowadził nas do wnętrza, jaskini. ^Nie­
bieskie. światło nie wnikało do niej. Ciężką więc i gnio­
tącą ' zmysły była ciemność. tegp‘ imiejsea. K roku postąpić 
nie m ogłem , bo n ie ,1 śm iałem , z obawy czegoś,, o czerń 
zdać spbiej sprawy nie mpgłem.

G i l - G a l e g o  wykrzesał iskrę., rozniecił siarniązka, 
zajialił stoczek /  podróżnej torby wrdbbyty. Pocźńm 
piaym ósł z głębi jaskini lalka wiązek (hruśtu, ułożvł je 
starannie, rozdnnudrił, rozpłomiepił i nągłe buchnęło 
z trzaSkein i świstem jaskraw e ognisko, barwiąc złotem 
' czeiMieiiią jilbrzymie ściany, arkady, załomy pieteary, 
przelewaj.-uPsią ruchomĄ falą ułudy w tysiączne zjawiska, 
odb itia$  połyski, kształty, nie d ijącewkię. uchwycić zmy- 
słęin , ocenić pojęciem i w y ra /#  słowy.

Kiedym Się mojej poetycznej kontemplacyi oddawał, 
G i l  G a l eg  o rozesłał tymczasem pod jednym z filarów 
samorodnych tegri zaklętego •! gmachu grubą warstwę 
suchej trawśjj/i węzwał mię do Spoiy^uku.

Pora, (ji była rzeczywiści^ odpocząć po tylu tru ­
dach i przygodach dnia '(egłi. Ducli j zmysły zarówno 
sie mroczyły letargiem . Spałem już całem jestestwem 
m ojem , kiedy mój poczt iwy koleżka pasterską pościel 
z zioł i traw7 balsami* znycli pr^ejhujmą rozścielał. W krótce 
też utonąłem rozkosznie w miekkiip ich puchu i błogiemu 
uleghjąe oindlemu głęboko zasilałem.

1 zdało mi się, źeWatajonb podwoje jaskini stanęły; 
ńiagle' otworem ku stronie zaczarowanego świata; blasku, 
harmomi i miłości. Zaledwiem przekroczył próg onego , 
chóry jakieś n ewidome powitały mię pi< niem niewypo- 
wiedziauego uroku. Glos każdy tych chórów, wibrujących 
gdzieś wysoko nademną był głosem C a r m e n ,  kiedy 
utlerzajac po strona rii g itary śpiewała izewne strofy 
Zo r i l l i .

No ospiro u mas lanrel, n i a mas hasa,na,
Qne a una saitrisu, de m i dulce, P spana... *')

l wszędzie dokoła mnie dzwonił hymn miłości 
tonem łona C a r m e n .  Wszystko nazwisko jej drogie 
powtarzało —  drzewa, zioła,, strum iim e, powiewy, echa 
gór tęczystych i szemrzących lasów, ( j a r m o n !  C a r m e n !  
wołały niebo i ziem ia,' powietiźę i w,ody.' C a r m e n !  
C a r m ę n !  wołała natura ca la j jakby wtórzą.^ wołaniu

G - Nfib pragnę innego wawrzynu ani inni'  ulawjfj! jeno uśmie­
chu mojej słodkiej Hiszpanii-. '((ktntós del Trdvador.)
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duszy m ojej, miłosnymi ognie owianej, w pragnieniach 
miłościn Kmaofej', tęsknej, niespokojnej, rozpaczającej!
T nagle wysypały się zewsząd jgrona istot powiewnych 
i w każdej .z nieli poznałem . C a r m e n  — każda •smutnie 
spojrzała! i na mnicy.t słowem w yram i poruszyła lista, ręką 
nansereei swoje ukazała — i wzlatując/,jedmi: p» drugiej) 
eorazi' wyżej i wyżej ro z ta p ia ła s ię  kblejno w eterze 
i. nikła)^o'n;‘)\'m \iii ąbdhił i,

I nastąpiła  odmiana w scenach widzenia mojÓgó.
nw iat 'miłości i harmonii zamierzchł i oniemiał. 

Runęły stropy i zręby czarodziejskiej budowy. Rozpadły 
się w 'atom y1 jej feAryezniw zjawiska rK ed y m  okiem poto­
czył liie to już było, o ! nie to, pierwej ! "Niebo szafę, 
mefalicziłe, mgliste clir/ćiaż Zaognione paliło skwsfrom', 
wionęło znojem. Ziemia z barw nadziei ogołdcona leżała 
tózpostartb w omdleniu zólta i spalona— a na niej ster­
czały tu i owdzie zamczyska i twierdze! 'Tłum y broniły 
je  —  tłum y zdobi w ały.' Buf 1/aB ognił?* odporu — błyskały 
Ognie napadu. Dymy wiły się*1 k łębem \ rozścielały cirtu- 
nem, m c z to  chinurłt. Gwałty wrzawy, jęki, przekleństwa 
i'o k rzy k i wściekłogb tryum fu w ich m ły  się w powietrzu 
gdyby ktraśzliwy orszak porywów i namiętności człowie- 
dźeilstwa '' u io ^ ć j tW grom . zniszczenie i''zd łobę. To 
w ojiia! wojna f Lud' uderzały w ludy. Bliźni mordował 
bliźniegb. Kaim ^ab ijaf brata. <’zlek 'śtaw ał sieHygrySoiri,' 
potworem ! Świat się rozlał krwi morzem', rozsypał 
w /w ?liska. zgliszcza, popioły, .lektiął rozpaczą, zazgrzy­
ta ł g łodem , westchnął konaniem. A z rozgromu form 
jego, z kości ludów jćgo, ze szczątków ich wielkości 
■ Sławy urosła’ mogiła olbrzymia a na niej usiadła 
ś m i e r  ć !...

Znowu zaszła ouinianu w suenach widzenia, mojego.
Byłem w obszernpj, jaskini. B.ęśrodku ognisko pło­

nęło. .Dokoła stali r.ycerze w zbroiaclr swiecącycli ze zło­
cistymi hełmy. Długie włócznie trzymali w rekach. Długie 
mie.cze mieli u biodra. Gdvm siiTim baczniej przypatrzył 
doStrze-giSm siady,, cięć., głębokich l l j  zwojach znaki 
gwałtownych ciosów na hełmach. Z pod stalowych nara- 
m ienndów  sączyła się krew. a krople, jej opadając, na 
ziemię, przemieniały się w d\aiiienty, albowiem była to 
krew przelana złt .ojczyznę.,., \V gronie tych rycerzy był 
jeden wspanialszy postawą!, dzielniejszym obliczem , przed 
którym czoła 'śkłaniałyŃ de hohlownie. Podniósł wiszącą 
trąbkę u boku , przy mżył do ust i uderzył głośną fan­
farę. RyCerze. rozstąpilihSię w milczeniu i w iejżgr ah.wili 
zatętniała ziemi i pod cię.żkieni [Stąpaniem wielkiej ildfcei i 
ludzi. T łum y zbrojne zaczęły napełniać jaskinię. Ręczyin, 
rozw iięły , się proporce i chorągwie z godłami Asturyi 
i Kastylii. Tryumfalni^., uderzyły trąby. Zad-wouiły zbroje 
i miecze i głośny okrzyk Viva . t‘l reij D on T einy  o! 
potrząsł jaskinia aż do najgłębszych jej podwalin.

Przebudziłem się z hijącem sercem. >vilka chwil 
przeszło, nim potrafiłem rozróżnić co było utwori m snu 
a co rzeczywistością? gilzie, u ustaw ał świat letargicznych 
marzeń a gdzie się zaczyna! świat czuwania? Widziałem 
na jawie te same arkady i załomy skaliste, ten sam 
Obsza* wnętrza pieczary, jakie/«się mi we śnie przedsta­
wiły . B rakło tylko rycerzy, tłumów zbrojnych, propor­
ców, okrzyków zapału le.-z to,,,co być, przestało ezyliż 
nie mogło być przed loliwiląf łB tikzeuie'5obecne czyliź 
było!dowodem, że tu  nie1 było gwa-riu1) 'i ludno?

Głos . O i 1' a G a 1 e g 0 położy ł konję/s, niepewności 
mojej. S ta ł nademną i mówił: ,

•—• Carm nba! Dobrze ! się wam sm m A' sen udał! 
Zrobiłem juź milę drogi i przenoszę m ateryał obfitego 
śniadania.

—  l a k l o ? ' — ziiifołałem —  Jużeś wychodził?

— Kie inaczej! i dowodem t#go Seiy m asło , chleb 
i spora, bota *) wybornego Valdepennas , które ,"s'ą, na 
twoje usług).

, . 1(4!%—• Zkądżeś dostał tych specyałów ?/
—J Zkąd h ; odpowiedział fjtary matador z we­

wnętrznym*! śmiechem. •— A lW  to G.i i G a  l e g o  żyje 
od w ezo ra .W ie  on. g d z iS co  .jest i jak co dostać; a dla 
takiego ja k  ąy zucha wtmior \,ęaballer.a- dostałby i samego 

i dyabła z pod ziemi. DA
—■- U.walniaii' ciebie od takiego dowodu przychyl­

ności, Dajmy..dyabłu pdko.j. Powiedz mi raczej semtor 
G a l  e g o  [Czy znasz dobrze/,to miejsće? „Czy nie wiesz
0 niein podania jakiego ?

— K ikt lepiej odemnie: nie zna tego miejseą 
ninguno m us! ,ilówiłem  już tobiej^atmllero, tą  jask i­
nia to zwykła uoietezka moja przed1 biedą, a że bied nie 
mało przebyłem w życiu, musiałem ją.u iie  rzadko od­
wiedzać. Je st to miejsce ̂ łaiyne całej Hiszpanii znane.
1 słyszałem , że ludzię > uczcili cąłę.j stosy szpargałów
0 n.ieui zapisali.

— .Opowiedz prOSzg, <ęp wiapjz. , Nazwij przynajmniej 
to miejsce, może coś przypomnę...

—• To jaskinia C ąm donpą! ^
—  GdyadongaD—  zawołałem — Więc tymonaj ta  

słynna pjeczara, gdzie”ow ńięźuy Got, zwycięzca Maurów 
T arifa. D o n  B c l a y o ,  został obwołany k ró lem 'W stury i!

— RzekłeśMscwwor/ 'litkM -ft by ł t u 1 W szedł do 
niej M dńiterem, a wyszedł z ltićj królem.

—  Kie przestając być bohaterem! — dodałem 
z natchnieniem. —  Wiesz li ty starcze, co to za ogrom 
tego im ienia? Jak a  wielkość wspomnienia tego m m ii był 
t u — oni  inęznyjł szenniesz ojczyzny, jej chluba i staw a!
1 ja  widziałem

—  Caramba ! —  rzekł G a ł ę g  o ,jśm iejąc' ąię śpr- 
dę,<jznie, snać dawno zyjesz juz na świecię..1.-

—  Widziałem go , powtarzam tobie, tu , w tej 
samej jaskini i byłem świadkiem wielkiej steny powoła­
nia go na m ajestat królewski przy ókrzykfich: V-mą el
reyąP&H T ę /ę o ,,  się tu działo temu 10UU
lat, powtor/yło się tej nocy.

Na te słowa., zadum ał się ^tarzęc. i długo zostawał 
w milczerdn. Poćzem westchnął i rzekł:

— Opowiedz mi sennor swój sen,tanie opuszczając 
żadnego szczegółu.

Wysłuchawszy z uwagą, mojej narraeyi G i l  G a  l e g o  
pomyślą! chwilę, poćzem przemówi! w ten sposób:
«  —  iMiMlem ja  dziada j>o ojcu. Nłazywał się A n t o -

;«JvO 81 ki l e g o .  Wszyscy go znali w okolicy, bc>w całym 
kraju  nie było takiego, eoby tak um iał tłumaczyć suy, 
jak  Oli i tak  odgadywał przyszłość. Snun-ka. zem byłem 
jeszcze, kiedy zm arł ze starości. Lecz ojciec1 mój przyjął 
z ust jego tajeimiićę wfielkiej nauki przyszłości i z kolei 
przekazał ją  mnie umierając. Otóż zdarzał') mi się, nieraz 
zgadnąć, co się ludziom przytrafić, miało i ostrzedz ich 
przed biedą. Soij "twój, ącjća R )tiąt igro;,m‘ znaczenie! 
WTozy on krwawą wojnę, wielkie nieszcz-ęścia kraju, pa­
nowanie niiecza i ognia, głód. mordy i pożary! D o n  
PelaJyo,  ranni rycerze, tłum y zbrojne, proporce i trąby 

■ żnacżb, że Hiszpania będzie walczyć m ężnie, wiele krwi 
pfzeleje ? locz że się uig da ujarzmić i wyjdzie z boju 
chwalebnie. ,r ..„

—  Daj to Boże! — ^zawołałem.
—  Daj Boże! -— powtórzył s,tarze(x ze wzrusze­

niem —  A chceSzMi wiedzie,ć caballero kto tę wojnę

------------  , Ul «l al r.l a! ud
MbjfiSkórzana flasza.
**) Pć l a g c  frliOrai kicl, dziejopisów,”'bohater z krwi królew­

skiej gotskiej.' r' “
*
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rozpocznie?1 kto biedną Hiszpanię krwią zbroczy i ogniem 
wypali ?...

—  Któż taki?...
—  Francuzi! Kie darmo wałęsają się oni po kraju! 

Wszyscy myślą u nas, że przyszli wspierać Ferdynanda, 
księcia Asturyi. przeciw Godoyowi : party i dworu i ztąd 
ta ogólna, dla nich sympatya. Ale są tacy, c® w tcm 
widzą nie' to co wszyśńy i ja  do rzędu ich należę. F ran ­
cuzom nie chodzi ani o księcia Asturyi ani o Godoya. 
Mają oni swój własny interes na celu. Niby to m aszerują 
do Portugalii, a wszędzie kędy przechodzą zostawują 
swoje garnizony i coraz ich w ięcej' od Bayonny przybywa. 
Gdyby potok jaki, płyną a płyną wojaka bez końca! 
Painpeluna, Burgos, Valladolid, Salam anka^ Ciudad- 
Rodrigo w ich ręku Jeżeli się tylko zaczną spuszczać 
w dół ku M adrytowi, będzie,' to znakiem że godzą na 
niepodległość Hiszpanii — wtedy...

— Co wtedy1? —- zapytałem  'skwapliwie tknięty 
tern samem uczuciem , jakie ‘śię zda wało w obliczu jego 
wyrażać.

—  Wtedy Sm nor cuballero — odpowiedział z na­
tchnieniem starzeć —  biada im ! b iad a ! Duch D o u ’ a 
P e l a y a  przeliąd nad H iszpanią i ludy ją i  poruszy, 
a wiadomo, że gdzie cały naród tam  i Bóg!

T ak  rozmawiają!1 szliśmy ku Andujar, nie Korduań- 
skim gościńcem, którego G i l  {Ja l e g o  unikać radził, 
lecz ścieżkami i manowcami, których nigdy, mam pe­

wność, stopa uczciwego wędrowca nie deptała Spotyka­
liśmy często arrierosa, co się dokądś pokryjomu prze­
kradał nucąc staroświecką śpiewką: En burgos estu el
bmeh re.y i dźwigając swoje nieodstępne traburo ostro 
kulą nabite. To znowu kontrabandysta. zuchwały gwał­
ciciel krajowego prawd<j przem ykał tam tędy pospiesznie, 
nagląc pochopy ładownych mułów swoich. Uważałem, że 
wszyscy ci ludzie, więcej niż podejrzanoj’ uczciwości, byli 
to dobrzy znajomi mego towarzysza pielgrzymki. Z  każ ■ 
dym z nich wchodził w rozmowę o te in j ; co słychać na 
świeeie. albo przynajmniej mijając słów kilka uprzejm ych 
zamienił. Ni“ dziwiło mię ta bynajmniej. Lud hiszpański 
ma swój odrębny punkt widzenia, z którego wnioskuje 
o wartości moralnej, człowieka, lin kto zuchwałej pogwał­
cił prawo i mężniej oparł się władzy, tem większą po­
pularność pozyskał. Dość było wiedzipf, o tem , żeby 
sobie wytłoinaczyć stosuuki G a l  eg  a z arrierosam i i kon- 
trabandystam j j ludźmi żyjącymi w jawnej opozycyi z ko­
deksem i toczącymi nieustanną walkę z władzą prze­
strzegającą wewnętrznego porządku. W edług opinii 
ludowej byli to nie przestępcy godni kary, lecz dzielne 
zuchy' którym  się wzgląd i spółczucie słuszuie należały. 
Bądź co bądź częste m ieliśmy z nimi spotkania, "  gdyby 
nie przytomność opiekuńczą G a  l e g a  Bóg wie, czyby 
mi nie przyszło spróbować .lekkości edi ńskiego stroju 
z oczywistym szwankiem skromności mojej.

(O. d. n.)
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(OillhOgy (C ią g  d a lszy .)

To też nie zadziwi już nikogo, że i Europa zacho­
dnia przeszła przez te same, co Grecya stopnie rozwoju. 
W iekiem d; leeięcym były czasy rzeczypospolitej Rzym­
skiej wierzącei Jowiszowi , Augurom i przeznaczeniu 
zwycięzkiemu miasta. Podboje rzeczypospolitej i powsze­
chne zepsucie obyczajów pobudziły do chłopięcego wieku 
dociekania, któremu cezaryzm i zamięszanie narodów 
właściw ą, odrębua nadały cechę.

To też monarchia m atką m onoteizm u, zepsucie 
rodzicem ascezy ślepej i surowych namiętności chrześcy- 
aństw a , nieorganicznego zlepku najróżnorodniejszych za­
bobonów. *) Z chrześcyaństwem zaś naszedł Europę wiek 
ciemnoty i wiary, równie nieużyty jak dawny wiek So- 
kratesowy Z samego nawet monoteizmu zostało tylko 
pojęcie niebieskiegu despoty, a reszta się rozmazała 
w fetyszyzm o Trójcy najwyższe,, relikw iach, cudach 
i innych niedorzecznościach.

W Arahii daleko pomyślniej skończył się wiek do­
ciekania, bo Mahomedanizm religią nierównie wyższą od 
Chrystyanizmu, prawdziwym monoteizmem i wiarą sprzy­
jającą mnożeniu się rodzaju ludzkiego, jakoteż rozwojowi 
doczesnych, materyalnych dostatków. Mahomedanizm 
nader szybko wytworzył ze siebie wiek męztwa i wiedzy, 
i sam dobiegając do wspólnego wszystkim cywilizacyom 
celu oddziałał szczęśliwie i na sameż chrześcyaństw o, 
raz orężem obszerne ziemie mnichom i ciemnocie wyry­
wając, a drugi raz kształcąc młódź europejską w słynnych 
hiszpańskich szkołach. Papizm ujrzał się tedy zagrożonym 
a to tern bardziej przez to , że i wróg wewnętrzny po­
wstawał we formie lierezyi przeciw jego nieprawościom. 
Ale papizm nie tak skory do ustępstw wydał dwie po­
czwary : inkwizycyę i Maclnavela, aby ogłupiać i ujarzmiać 
św iat, tak  że chociaż Turcy i Mongołowie szczęśliwie 
wschód oswabadzali, me wiedzieć jak  długoby były wisiały 
ciemności nad Zachodem, gdyby Krzysztof Koiumb nie 
był odkrył Ameryki. Prawda, że mnichy niszczyli świetne 
i już zupełnie dojrzałe cywilizacye Meksyku i P e ru w ii, 
ale to nie przeszkodziło t e m u , że Europa pobudzona 
widokiem tylu nowo odkrytych ziem porzuciła jałową 
spekulacyę i doszedłszy do łat męzkich zaczęła się za 
pomocą nauk ścisłych zblizać ku pożądanemu celowi, do 
nowożytnego budaizmu. A jeźfi chce wiedzieć do jakiego 
dojdzie s ta n u , niech spojrzy na Chiny i tani ujrzy stare 
już społeczeństwo, w którem  jedynie M andaryni się tro ­
szczą o dobro publiczne, a w którym  ogół się skrzętnie 
ubiega za praktycznym i tylko celami.

Na tych to chińskich prospektach kończy Draper, 
a nam  teraz, żeśmy go do końca cierpliwie wysłuchali, 
wolno również wypowiedzieć nasze zapatrywanie.

Przedewszystkiem przyrzekamy walczyć równą bro­
nią. Inaczej honor nie pozwala, a iudukcya to broń 
Drapera. Dźwigmjmyż więc i my oręż historycznej indu- 
kcyi i przypatrzm y się temu, czy fakta przytaczane przez 
Drapera istotnie świadczą jego teoryom. Zdaje mi się, 
że nie znajdziemy' w dziejach potwierdzenia zdań słynnego 
lekarza. .Tvl O ł i

*) ł ’i'zyi)ouiiiiam  że , jest $  w szy stk o  streszczen ie  Drapera. 
(1‘i'zyp. Mit'.).

Najpierw ani Indye ani Egypt nie stały u szczytu 
cywilizacyi w chwili pierwszego rozwoju Grecyi. Budaizm 
wyłonił się. z łndyi pierwotnych jeszcze, z Indyi epi- 
cznych prawie i nie znających innej nauki prócz bardzo 
mistycznej i niejasnej teologicznej filozofii. Stan taki 
trw ał i potem jeszcze przez la t tysiąc, a nauki ścisłe, 
a może i jaśniejsza filozofia nie zakwitły w lndyach 
pierwej jak w V II wieku po Chrystusie i nie z Indyi do 
Grecyi ale z Grecyi do Indyi przybyły. Co do Egiptu 
zaś, to był on już ruiną za dni Thalesa, bo ostatni kró­
lowie znani Grekom byli^cieniami władającymi gruzom 
państwa i cywdizacyi dawnych Faraonów. Zresztą Egipt 
nauk ścisłych nie mógł podać G recyi, bo ich sam nie 
posiadał, a rełigia Egiptu nie była panteizmem. jeno isto­
tnym teizmem wiążącym wprawdzie Boga ze v światem , 
ale odróżniającym Boga od świata. Nirwany wreszcie 
Egipt nie znał. A już nie będę mówi1 o tem, o ile Draper 
przekręcił treść budaizmu, bo toby nas za daleko powio­
dło. Powiem tu tylko, że budaizm powytwarzał społe­
czeństwa ascetyczne i niezdolno do działania i ze choć 
jest w teoryi ateizmem, stal się w praktyce politeizmem 
Wszystko to , co Drapera brzydzi w chrześcyaństwie, 
a zwłaszcza w katolicyzmie jest właśnie jeszcze silniej 
rozwiniętem w budaizmie, w owem liajpotężniejszem wy­
sileniu um ysłu ludzkiego. Nie ma kraju bardziej od 
Tybetu zakonami przepełnionego, a nie było papieża do­
równującego Delaj Lamie budystów, pod względem wy­
górowanych pretensyi. Delaj Lama to nie człowiek —  to 
Bóg, a zarazem największa niedorzeczność —  bo o nim 
głosi dogm at, że on jest wcieleniem tutecznym Budy, 
którego już dawno nie m a; bo Buda rozpłynął się w nicości 
za nagrodę świątobliwego żywota.

Draper gorszy się relikwiami chrześcyaństwa, a nie 
widzi, czy nie chce widzieć wielkiego zębu m am uta poda­
wanego ku czci mieszkańcom Ceylonu. K apłani tam tejsi 
mówią, że to ząb Budy. Portugalczycy kazali ten ząb 
rozkruszyć, ale cud wnet go wrócił kapłanom . Gdyby to 
było się stało w Portugalii, byłby nas D raper z tego 
powodu uraczył osobnym rozdziałem ; ale to się stało 
w kraju wyznającym nie chrześcyańskie bałwochwalstwo, 
jeno najmądrzejszą religię świata.

Budaizm każe swoim wyznawcom pościć i ciało 
um artw iać, każe im szukać nicestwa siedząc na ziemi 
z twarzą do ściany obróconą i z przytrzym anym  odde­
chem. Chciałbym też widzieć Drapera bawiącego się 
w ten sposób.

Są jeszcze inne rzeczy w Budaizmie. którehy może 
i w strętniejszym i od rozmyślania o niczem dla naszego 
autora były. Tak naprzykład kazał Buda wyprzeć się 
siebie zupełnie i cale życie swoje poświęcić usłudze 
nędznych: mówił, że ten szczęśliwy, co się nie troszczy 
o rzeczy doczesne a że najszczęśliwszym ten . co potrafi 
z pogodnem czołem życie dla dobrei położyć sprawy. Ja  
mam pomiędzy wieloma mnemi bzikami i ten, że właśnie 
dopiero co przytoczoną część nauk Budy podziwiam i wy­
konuję, ale nie mogę pojąć jakim  sposobem człowiek tak 
p r a k t y c z n y  jak Draper mógł znaleźć upodobanie w po­
dobnych niedorzecznościach uczuciowych.
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Ale dość o budaizmie. Czas wrócić do G-raków,
0 których starałem  się dowieść, że 'aut z Indyi ani bez­
pośrednio z Egiptu nić mogli czerpać pierwiastków swojej 
cywibzacyi. To też wpływ Semickich narodów stanowczo 
przewaza w młodej Grecyi. Z„amtąd to nuełi przyjść
1 Teb założyciele ^ ci co Greków nauczyli pisma, a Pan­
teon grecki na poły Jylko_ szczeronaródowy składa się po 
wielkiej części z bóstw zapożyczonych ze SyTyi. Nawet 
zródel sztuki nie gdzieindziej jak  w Semickiej Hzukać 
trzeba Nimwie i niótyłko skarbiec Agamemnona, aje nawet 
niedawno pod Bononią wykopana 'starodawna, Felzyna 
świadczą o tern, ‘że mody Asyryjskie od X do VTI wieku 
prZed Chrystiisein w południowej Europie pfzeAazały

Trz^ćb™ jednak przyznać Draperowi, że działał kon­
sekwentnie omijając, sturoiem icką •cyw iliźację, ho jej 
owocu niepodobna na panteizm przekr|ci-ć, bo ona dala 
poćzątek chrystyanizmowi, a chrystyanizm to ośłf, no in  
Drapera.

Tu też dla powinowactwa z ehrystyanwunem trzeba 
potępić Platona i Sokratesa nazwać głupcem. A < druga 
przyczyna do tego popycha: bto to, że ci obydwaj kazali 
twierdzenia opierać na zdaniach stąi annie przemyślanych, 
a to rzecz męcząca i mogąca doprowadzić do wcale innego 
rezultatu, jak do miueryalizimi Szczególniej Sokratra niej 
luhial ludzi, co wiele rozprawiali o teirmczęgo nie. rozu­
mieli i zwykł był  ich o g łun iftw f^i arogancji przekouy 
wać, a Drapet1 pozwolił sobie właśnie raz w życiu śroiać 
się z filozofii P latona, kturęi. nie rózum ial, mówiąc', że 
Platon twierdził jakoby idea dębu bylh, ukrytą w żółędzi, 
i ze z niej d M o S i' rozwiani,  a żo nauka co innbgo jak 
Platom W ierdzi. Gdyby .Draper zechciał nwożjYiej prze­
czytać Pl a t ona , r to' fo l by się z nidgo" miedzy inneini 
i o tem doiyTódzialj! zl trzeba rzńczy jnazywać po 'mieniu 
i że me trzeba znaczenia słów przekręcać,; ą wtedy 
by 1 by moż^ zrozumiał,'że idoiU Platona to nie przedmioty 
podpad.gące pod fizykalne doświadczenie, leno że są to 
pojęcia o g ó l n e ,  w których i wszelki +s z c (z‘c g ó l r się
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O N O B  Y :
PAULINA (T t :m .
■SABINA (Jat, 17)
GW ALBERT (lat 45). j 
ZYGMUNT (lat 46).
AJMTONI,apłużący (lat 50).

CMnefiS afafafr sifyiflp' F f c  Gąljcyi.)
Z a s t r z e g a  s i ę  w m e l b i e  p r a w a  w o b ć c  sc e n y ,  

e i b u k u  óióyiwkoą o jowg " i i { \  d n o  i d u i o o u s  oidoie  
h oo , A o i ł k i i f t e  ł o )  tik , ł iw b rn  ; (l ir /ns.iąm 

{Salonik}' — I)r&ivi pt> bokach i w': fftęM1,' o foto* po leufęj" 
Stfamb^sceHy, pa przeed-tenej) kominek. — Umcblotiiuńlc 
bogate ,■ ale m ttw ittne w nieladzi&H beW- gustu , po Wię­
kszej ćzęśid poiAdckoraeyf' przysunięte,- foriepuM Wgłębi.— 
Bo ścianach dhrnky i fotografie kobiet, w Wgdch dwie 
stedwy: vVniUS P Dyana j na: 'śtolikkeh albumy i dra- 

zgi, w ytib i stół do gry.)

mieści i b y ^ y  może doszedł do tego przekonania, że 
‘katon’i uifstrz jego Sokrates właśnie najpierwsi nauczyli 
mdzkość myśleć ściśle i naukowo, że oni to oduczali od 
szumnych a próżnych frazesów i że oni chcieli, aby 
brano rzeczy d a n e  za podstawę rezouowań. Tylko że 
prócz „ danych “ świata zewiięt.rznego slj „daue“ wewnę- 
trzrie, umysłowe, a Draper o tych właśnie ostatnich nic 
wiedzieć nie chce.

To też daleko wygodniej nazwać niedorzecznością 
' cały wiek Platona, „wiek młodzieńczy1* i według naszego 

historyozofa „wiek w iary11 chyba dlatego; ?;§" wówczas 
w nic na słowo nie wierzono, wszystko rozbiórajtyć bystra 
dyalektyką. W szak to była riędzota,‘co wydała PartUion 
i posągi Fidyasza i wolność’ ateńską i Sofddesa i Piu- 
dara i Demosteii'e'ś3! Gdzież można wyżwymieniófiych 
Pigńfeów porównać z majestatem pozytywistów dni naszych!

Tylko że tu  jednej rzeczy nie1 m ogjrdobrze wyro­
zumieć. Czy Draper gardzi takim i drobiazgami jak 
chronológia, YAy to ja  nie umiem greckiej1 historyi ? Bo 
mnie się zdaje, żeb A ristlM lSPżył prze¥l Epikurem'',1 Ze- 
liofierń i Piroiióiii, a tu Draper ostatnich dolicza
do karłów wieku wiały, a A nsto teles!1 młeiści między 
olbrzymy wieku męztwa'. Zdaje śię, źftito mi się historya 
powikłała w głowie1, bo zdawało mi się. że Ąłekśąnder 
jako człowiek gywilizowany podbijał barbarzrński wschód 
i że słan Grebyi po AleksaTidf-zfr* by ł daleko^ smutuiejśzym. 
od poprzedzającego, a mianowicie1," że liul ubożał, a zio- 
mia się wyludniała', żfe. niewoła1 się srożyła po m iastach, 
a duch tracił na swej gibkośfii i oryginalności, i że już 
t \ lko w nawpól baibarzyńskim  Egipcie nauki znalazły 
schronieńib. A’:Vto dowiailuję1 się , że Alekśatider odkryt 
na wschodzie źródło wimfży gm lkięj. i że odtąd dopiero 
blogośławmny eśia,s'żawitał Hidonoin uwolnionym zMvięzów 
niewoli i c.ieinuot\ Dowiadujb' się , że zaczęłyolśi^,J dla 
Grtebyi czasy podobne do dni dzisiejśżycli zaatiantyckich 
Jankesów.',,ul'" ’!:-1
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rtaą A N T O N I  ( m v  

((Jhwity sm ką ta  i fS ig m a  'mg&fcu zam yśla
sic J fiu m k  zakładając ffiif.)  l im! ten Walenty! dyabeł 
go tu widocznie:,przyprowadził... {przesuwa krzesło) po 
cą gOj”pan °4 b '6 0 am ju / spojrzy
nu, mnie '(po ehgfili to Ąhtko krzesło grsesiiw aipą dmcneg 
mugsće). ” ayy, Trio vi, żem stary, tu jjjgj wszyscy, po ita- 
lzeć nmsjiny... i takiego , j^sziiżji me ma "oby z. latam 1 
odm lodniał' (7o sgwA kgęepło ffioUL j^zesw ną)  Już niii 
nie wiem co rpbić mówi, ze powiniencn b j ł  wcześniej, 
o zonie jioiiiyślec,.. ( otów<d>r̂ <<shooM. Wcześniej, 
wcżijśnięy ą]!)pB[() tak  łatwo? albo ii moj pan...: forsp- 
chodzi £  staje irrfffd sUthtąj O t!... żeby nie te... tę masz- 
kiniŁ, (słychać dzwpf^eje Jtój i\cpną) Dobrze,, dobrzęLm 
(sprsąlą) .laka też z niej dziewczyna... takiej drugiej 
nie m a! (yiuałtow niej^e dswm fp.iie scena) Zayaz!
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zaraz!... m dkłada  ręce) Co też ona upatrzyła sobie 
w tym W alentym ? Gp>,tu robić ?!...-fam w  slychaę dzwo­
nek) Idę! ule!... {staje iyzam ysla  g&)I 1 koralcy nie po­
mogły, ani *się ;ęhriała popatrzeć;! ani wziąć do ręki..

ZYG M U N T, (s ą  sceną).
A ntoni!... Antoni1!:..

SfOTO

Mu on nJ v ‘
Z a ra z 1... zaraz... A-'gdybyiu jńsżbże...

y H'v!>;iVivimrr • >(<-it. o? , «mńj j>s»n^ sir> A
i S r e n a  U.

ZYGM UNT1,' ANTONI.

ZYGM llfNT i (we drzwiach).
'Czy słyszałeś,- Sem już trzy razy dzwonił?

ANT.0JŚU
T o łteż  już sM lłeni.

'> /y O M U N T  
A! z wami to stmW nikt Tkdy uitU.da. Jedynasta... 

gdzie bulion ? przecież wiesz, że o toj godzmięUdoktor 
kiwał mi pić bulion.

A N T O N  I .
Idę zaraz:., (wychodzi)

w,\ m .A n i
S e d n a  III.

Z Y G M U N T  S B *

Ten ból w kolanie dokucza mi ciągle... (rosciera 
kolano) I lekarstwo nic nie pomaga...,,.Co to być m oże? 
Jeden doktor powiada ż,e to zawianie, drugi że podagra, 
trzeci... no; ja, myślę,; że;, tę.gq przyczyną joPsieii! tak... 
tak , nic, tylko ta  fatalna jesień! (jdśie do okna) A to 
czas! a to błoto! brrru!... (ogląda, się) A ten gap Antoni 
w kominku nie* zapalił... (przyphtrnóe^się do kota) Jest! 
to nie do znifeileriia^tyle. 'rńży mówiłem Antoniemu, 
żeby ta  szkatułka .śtałaj przed zwierciadłem , nie! on 
zawsze swoje. . (idzie i staje przed  zwierciadłem) No! no!... 
jeszcze człowiek nie ąajgijrzęj wygląda... nie najgorzej! 
włOS j&Szeze bujny... (przygląda się) Siwizny i jeszcze nie 
znać, tych kilka tylko włosów na boku. Ale to nic! 
znam ludzi, co posiwieli juz w dwudziestym roku, nawet 
znam bardzo dużo tak id i ludzi, (p a  chwili) T a  pomada < 
do farbowania wąsow, com o niej nyczytął w inśeratach, 
to naprawdę cudowna! cudow na, wąsy ciemne jak za 
dawnych lat... a miałem w ąsy!_ /Przeklęte zm arszczki., 
na nie rady nie ma i to pod oczami co dnia głebsze. 
Ale się jeszezg, człowiek podobać może,!... i... czemuż 
nie?... Możoby już czas pomyśleć na seryo!...

S Y e n a  U Y  
ZYGMUNT, ‘ANTONI.

ANTONI (wchofcflĄ , , : ;
Pan .dzwom1?...

ZYGM ttNT.
Nie! albo co?...

ą s It o n i .
Zdawało mi się...

ZYGMUNT.
A gdzie bulion ?

ANTONI.
Kucharz dopiero gbtuje... 1

ZYGM UNT;1 \

A! z wami to nikt nić wytrzym a, czy mu nie 
mówiłem tyle razy, żeby buiipu liył W jedynasPój!... 

ANTONI.
Praw da' ale szafarka pogniewała się z kucharzem

i nie chciała bulionu wydać..'.
•

ZYGMUNT.
Znów kłótnie!... to uciec przyjdzie z domu!

ANTONI.
JEt' Tego wszystkiego '  b y n i e  było... żeby to... 

żeby tak.ł.\'i'nrmniKt ot u limmm s s r  i m l
ZYGMUNT.

Co takiego^., , , ' v r / /
ANTOŃI.

Żeby to!... żeby to pani, b\ la w domu.
' Z jjG M jjN T.

Głupi jesteś; idź pilnuj kucharza 
(A n i ń i urychodai.)

tank

ZYGMUNT (

Ol OKI 
iO TJlf > id,

Y TY
, m i

(Po chwili nam ysłu) Żeby pani hykmw domu 1... 
•(śiadą) - Je s t w ten? wiele prawdy, '"(chwytta się za kolano) 
i le !... bo li., to znów tu w łopatce.1.1, tń" ta  ! jesień, ta  
przeklęta jesień!... (pok& hm fij Jużby może i czas było 
pomyśleć nar /seryo?... kto wie?... (podkrgpa wąsat* Gdyby 
to i ładna i młoda i m iła i wykształcona i dobra! i we­
so ła 1... K to 1 wio,G M . (wyjmajeiilist) G dyby?... Pen list 
od M aryi, taki serdeczny, a taki tajemniczy^, pisze iż 
Sabina... YUłtO dziecko jeszcze !... Dziecko... zaraz... ile 
może mieć lat?... zaraz... zaraz... miałem wtedy romans 
z Malwiną, w roku!... ba, ,  Sabina ma już siedemnaście 
lat!... to nie dziecko, (mem/na chocj^ić) Trzęba do Góro­
wie pojechać... Sabina tam będzie... No ! może się to
da „robić!... (chusta  s ie 'za  ram ie) Aj! boli...■ w ' *pr , . ■

S c e n a  A .  n  ,n

ZYGMUNT, ANTONI.
ANTON l , (z  taca:)

Je s t bulion...
ZYGMUNT; (pijący.,

Jak i niesmĄćzny!
ANTONI.

rPo kucharz tem u winien 1 bo mi się zdaje proszę 
pana, że on trochę... c zmyelmięty !

ZYGMUNT.
Jakt,ó?śjuż tak  ran o ?

ANTONI.
Bo to było wczoraj wesel e-1'u  p ilarza gminnego. 

Szczęśliwy człowiek, ożenił się', (wzdycha) Ożenił się... 
proszę pana

ZYGMUNT.
DobrzlY zrobił. Ale s łu ch a j, iuowilęm ci tyle razy, 

żebyś tę  szkatułkę staw iał przed zwierciadłem.
ANTONI.

To wszystko jedno, proszę, pana.
ZYGMUNT.

Głupi jesteś! A . p a trz a j.i ten wazon! ten wazon 
powinien zawsze stać w 'środku  między temi książkam i, 
w samym środku. v r

ANTONI.
I  to wszystko jedno. ,

ZYGMUNT.
Mowie ci żeś 'g łu p i! a co kurzów 1

A N T O N I.1
Pościeram  zaraz!

ZYGMUNT.
T rzeba wszędzie samemu zajrzeć , bo żaden z was 

obowiązku nie p iln u je !
ANTONI.

;< (ściera nieuważnie kurz i przewraca kandelabr)
O t!...

ZYGMUNT.
Goś tam  wywrócił?...

ANTONI.
K andelabr ty lk o ! [wzdycha i ściera karze z  obra­

zów) Nie chce! nie chce mnie...
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ZYGMUNT.
(S iada i przegląda album n, s.) T a k !... t a k ! 

trzeba raz pomyśleć na seryo, a to tajemnicze zaprosze­
nie Maryi...

ANTONI (zrzuca obraz)
J e s t !...

ZYGMUNT (zrywa się).
A! bodaj cię... o ozem ty myślisz niezgrabny?!.,.

ANTONI.
E t! proszę pana , już się człowiekowi życie przy­

krzy...
ZYGMUNT

M azgaju! gdybyś nie służył u mnie tyle lat, tobym 
cię już oddawua odprawił.

A N TO N I, o
Bo też potrzeba to panu wieszać wszędzie tak ie  

brzydkie rzeczy...•>człowiek to  nawet nie wie, gdzie p a ­
trzeć .. albo te  w ro g ach ... (nie pa trzy  i  tłucze wazon) 
Ot je s t '...

ZYGMUNT.
Co je s t?

ANTONT.
Juz nip jest, bo się stłukł!

ZYGMUNT.
Nie! ja  cię będę m usiał odprawić, bo nie wiem 

co ci się stało od jakiegoś c^asu .
ANTONI.

No to ja  panu... nmsźę już wszystko powiedzieć. 
J a  się chcę ożenić,....

ZYGMUNT (śmieje się).
Ty?! ha! ha!... to wyborne! w twoich latach...

ANTONI.
A dla czego nie %

ZYGMUNT.
T y? ha! ha! ale przypatrz się, ty ju ’7 dz;ad stary. 

ANTONI.
K! proszę pana...

ZYGMUNT.
Trzeba C-i było wcześniej o tern pomyśleć... 

ANTON).
‘T a w da, alćw jakoś u pana w służbie..: i 

ZYOM U!Nrl' (płzerywająć).
A z kimże się chććsz żenić?

ANTONT. o-AW /y

Z Anusią, córka .ogfodnika.
ZYGMUNT.

S b  i cóż? nie chce Cię?

- la-nj, i(|llC)
H o in iw fs i  

.[jJJiotc iii7i(u;a // 
ANTONI.

Tak się zdaje.
ZYGMUNT.

Jak  to zdaje się? (słychać, :ea sęeną liilka tonów
fleta).

ANTONI.
Ile razy przyjdę.do niej to zawsze jest tam fili nian 

W alenty i ona ' z  nim gada a do mnie ani słowa. 4. Boby 
to pan tego tru tn ia  odprawił...

ZYGMUNT (do siebie).
JużG w albert próbuje1 fletu (głośno) Porządny, koni 

pilnuje.
ANTONI.

Gdzie tam pilnuje, zawsze u ogrodnika.... 
ZYGMUNT.

Dobrze ześ mi przypomniał, idź powiedz W alentemu, 
żeby konie m iał ubrane, po południu pojadę do 'Górowie.

I M ; ) fS .
;/U liW ł

T ( t II I

'■"WNTONI.
Ale pan nigdzie nie pojedzie, taka zła droga, T e  

fury co pojechały po drzewo, to się musiały wrócić, zaraz 
za młynem na, grobli złamały dyszel, takie wvboje 
i takie błoto.

ZYGMUNT,
Nic nie znaczy, pojadę Am erykanką... no idz...

ANTONI (ędehodzi i. wraca).
A cóż proszę p a n i ,  to moje małżeństwo? 

ZYGMUNT.
Jak  cię tylko Aiuisjaj będzie chciała, to ci dopo­

mogę...
ANTONI.

Gdyby nie W alenty...
S c e n a VII.

ZYGMUNT, ANTONI, G W A LB ER T ( I  fletem w rękach.) 
GW ALBERT.

(oryginalnie ubrany, wchoęlęąę przedmuchuje flet) 
Rrzyszedłem na partyę pikiety...

ZYGMUNT.
Dzień dobry. A wiesz, Antoni chce - się żenić... 

GW ALBERT.
(idzie ku A n to n im m  i pa trzy  długo)

T  ?... dobrze masz! żeń ‘się.!.
ANTONI.

A widzi p a n !
ZYGMUNT.

No idź ju ż ! a przygótuj bieliznę na drogę... (A n ­
toni wychodzi.)

S c e n  a V III. Andui mod-w 
, GW ALBEHT, ZYGMUNT.

G W ALBERT.
Wyjeżdżasz ? ' OYife'&' do stolika z kartami). 

ZYGMUNT.
1’ak 1

GW ALBERT.
A dokąd?

ZYGMUNT.
Mam interesa...

GW ALBERT.
W któ rę  strono?...

ZYGMUNT (W  stronie).
Czego się on tak  dopytuje'1! (głośno) K n Tarnowowi.., 

GW ALBERT 
To będziesz i w 'Gorowicach ?...

ZYGMUNT,
Ó! pewnie!...

GW ALBERT (na stronie).
Ilm! (głośno) .luz karty ułożone, siadaj!...

ZYGMUNT (jeszcze na przgdzie sceny) r 
M iałeś. dziś listy ? l vg >TZ

( iW ALBEHT.
T a k !...

ZYGMUNT.
A od kogo?...

GW ALBERT. • ,,/l
Z różnych stron.

ZYGMUNT.
1 wieści dobije?...

GW ALRERT.
(jdzie dziś mogą być jakie .dobre wiadomości... do

kola wszędzie śmierć i smutek... i klęski... Rolnicki
„  \ um arł...

ZYGMUNT.
Ba' miał  89 lat...
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GW ALBERT.
Cóż z tego? ludzie.,; mogą zyć do 120. Um arta 

Przepiórkowska..
z y g ^ i i n t .

Ba! m iała wodną puchlinę...
GW ALBERT.

Mogła jej nie mieć a byłaby żyła... Kwieczyńskiemu 
spaliły się Stodoły...

ZYGMUNT.
Puste...

GW ALBERT 
Mogły być pełne!... Maurycemu ogier złamał nogę... 

ZYGMUNT.
Dychawiezuy...

GW ALBERT.
Ty na wszystko masz odpowiedź...

ZYGMUNT.
Ty wszystko widzisz w czarnych kolorach {przy­

chodzi do stolika i siada).
GW ALBERT 

Ale bo też i takie Azasy teraz nastały, wszystko 
się rozprzęga... wszystko demoralizuje! To nie tak  jak  
dawniej, (po chwili) A i ty la ta lnk  wyglądasz!... 

ZYGMUNT.
(który ju ż  karty tasował, wstaje zm ifszany)

Co mówisz ?!
GW ALBERT.

Cera żółta! nalana, Oczy zapadłe, zmarszczki! 
siwiejesz...

ZYGMUNT.
Zlituj siej doktor powiada...

GW ALBERT.
Co doktorzy wiedzą...

ZYGMUNT.
Ale jak że?  doktor powiada.

GW ALBERT.
Jeden Moryson na świecie, jeden tylko Moryson .. 

no siadaj... i zbieraj...
ZYGMUNT.

Czekaj chwilę. Ja  naprawdę od jakiegoś czasu czuję 
się niedobrze.

GW ALBERT.
To widać odrazu... No zbieraj' młodsza daje... 

ZYGMUNT
Będąc więc ostatni raz w Krakowie radziłem  się 

kilku doktorów. Jeden powiada, źe to choroba nerwowa 
i dał mi lekarstw o ; drugi powiada, że to k a ta r zoładka 
i dał mi inne lekarstwo... trzeci że to...

GW ALBERT.
Powiadam ci, oni nic nie wiedzą, jeden tylko Mory­

son... no dawaj..
ZYGMUNT

Vj!...
GW ALBERT.

Co ci takiego?
ZYGMUNT

Boi w kolanie...
GW ALBERT

Podagra?...
ZYGMUNT.

Ale' gdzie tam...
GW ALBERT.

Reumatyzm, artrycyziu... (grają).
ZYGM l NT.

Co ty wygadujesz...

aut

xmb i,i
•Li ir [ Q.

rribs sa p l  . a i n a h m  
'fpfijjhn* molyŃoiu 
ii;d,\ ob i  m i a /n s
: ' ld ' 7/ ,  JS.ejiW M/fpO

©nwoir i

■ GW ALBERT.
A to pewnie początki paraliżu...

ZYGMUNT.
Co ci s.ię śn iło !

GW ALBERT.
Teraz wszystko możebne na świecie... bo tak źle 

się dzieje. No chwal się...*
ZYGMUNT.

Ale gdziez tam znów p a ra l i / !... najprędzej zawianie 
małe, bo to jesień... N o3?fześć  k a r t ,  piętnasty sekwens. 
(gra) Dwadzieścia dwa...

GW ALBERT (grając)
Jesień! jesień... jeden , dwa... to nie jesień, to sta­

rość panie Zygmuncie,*^
ZYGMUNT.

Jestem  młodszy od c ieb ie !
G W ALBERT.

O zapozwołeniem! tyś, starszy. Pisz 31 — leza 
u ciebie...

ZYGMUNT.
Tyś starszy...

50 GW ALBERT.
Z araz, tyś" się rodził w roku tysiąc ośniset...

ZYGMUNT.
Nieznośny jesteś... sprzeczałbyś się tylko? widać 

żeś stary kawaler...
GW ALBERT.

O! stary kaw aler, jak  stary kaw aler, a jeżeli za­
ciągnąłem się trochę w la ta , to wiesz przecież, iż nie 
z dobrej woli, lecz z nieszczęśliwego przeznaczenia, nie 
tak  jak  ty...

ZYGMUNT
Ba! ja  wcale nie stary.

GW ALBERT (przerywając)
Ty coś został starym  kawalerem  dla zbytku szczęścia..

ZYGMUNT
No! no! grajmy...

GW ALBERT.
Ja  *się chciałem żenić i nieraz... Pierwszy raz m ia­

łem lat o śm naśc ibzakochałem  się w córce profesora , 
u ktorego mieszkałem w Krakowie. Kochaliśmy się jak  
Romeo i Ju lia , oświadczyłem się jej., i układaliśm y 
sobie przyszłość taką różow ą! Mieliśmy mieszkać w małej 
chatce nad strum ykiem , niedaleko olszyn, w których 
powinny były śpiewać słow iki, mieliśmy żyć mlekiem 
i poziomkami... o bo ja  wtedy bardzo lubiłem poziomki.

ZYGMUNT
No graj!... A pam iętaj, doktor powiada, że po­

ziomi i są bardzo niezdrowe...
G W A LBERT (w pól marząc).

Lecz cóż?i mój ojciec się o tern dowiedział... przy­
jechał... wyłajał... i zabrał ze sobą

ZYGMUNT.
Miałeś jeszcze dość czasu.

GW ALBERT.
Tak mówił i mój ojciec. (m arząc) D rugi raz za­

kochałem 'się w córC$ sąsiada... Ojciec"mój na związek 
zezwalał... wszystko szło jak najlepiej'., lecz!... nie po­
dobałem się pannie: przeniósła nademnie kapitana od 
dragonow i dostałem odkosza...

ZYGMUNT.
Pierwszego... to nic... no. zbieraj...

GW ALBERT (coraz uiecęj zajęty marzeniem).
Później pojechałam do Lwowa... tam poznałem (śli­

czną b rune tkę , mż drugiego dnia kochałem się w niej
2

) l
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szalenie, lecz zdawało mi śnf, ze jest trochę kokietką, 
ułożyłem więc sobie zbadać jej charakter... badałem mie­
siąc i nic nie zbadałem... o! bo te kobiety... Zakochany 
coraz więcej, wybrałem się jednego wieczora oświadczyć 
stanowczo i...

ZYGMUNT.
I cóż?

G W ALBERT.
I spóźniłem się—panna była od godziny po dekla- 

racyi i zaręćzynach.
ZYGMGNT.

Fatalizm  kochany ■ G w albercie, poco się było na­
myślać ?

GWALBIjlRT.
To też na drugi rok w Szesawmcy poznałem jeszcze 

piękniejszą blondynkę, i drugiego dnia już się oświad 
czyłem.

z f ó M l  NT.
Tym razem cóż przeszkodziło ?

GW ALBERT.
Lepiej nie mówmy o. tem... Poznałem wtedy o ile 

kobieta może bvć podstępną i fałszywa...

.Jakaś . skandaliczna h iśto rya!... no, to lepiej śeś 
się o niej dowiedział przed ślubem

K O E E 8 P O
m u  . f l ia u sn f i tm y i i}  o g w i l Ł j .w s a s h !  \  s-wl . i fow ru rd o b  w

P aryż, SO. Kwietnia.
Niepodobna, aby Sim t' nie zdał sprawy z tak w a­

żnego wypadku artystycznego, jak wystawa dzieł Henryka 
Regnault, zabitego pod Buzenval, ktorego śmierć wywo­
ła ła  w Paryżu żałobę publiczną. A ponieważ niezależne 
od wob mojej okoliczności nie pozwoliły mi uiścić się 
z tego obowiązku w właściwym czasie, bo wystawa ta 
już skończona od Wieikiejnopy, korzystam ze sposobności, 
jaką nastręcza mi ogłoszenie znakomitego odczytu p. 
Ath. Coąuerel „o H e n r y k u  R e g n a u l t  i j e g o  d z i e ­
ł a c h . " ' '  Przez dwa tygodnie ciągle napełnioną była t łu ­
mem widzów sala w Szkole Sztuk pięknych, w której 
znajdowały się wszystkie obrazy, akw arelle, rysunki na­
wet z lat jego dziecięcych, oprócT jednego obrazu J u d y t y ,  
który jest własnością m iasta M arsylii, Nie m a’'też w P a­
ryżu ani jednego miłośnika sztuk pięknych, więcej powiem, 
nie ma jednego patryoty, którybymlo tej sali nie odbył 
pielgrzymki. Henryk Regnault miał uopiero lat 27, a już 
nabył 'sławy jednego z największych kolorystów naszego 
czasu. Znane są z poprzednich wystaw paryzkich jego 
M a r s z a ł e k  P r  i m,  a szczególniej t a ’S a l o m e a ,  która 
z U n i ą  L u b e l s k ą  zwracała na siebie w Salonie r. 
1870 uwagę wszystkich znawców. Była to podług wyra­
żenia p. Teofila Gautier l„;uue Symphonie en jaune majeur 
adm irablem ent reussie." Teraz podziwialiśmy dwie iune 
takie symfonie. Pierwsza p. t. W y j ś c i e  B a s z y  niedo­
kończona jest wielką s y m f o n i ą , blanc. Z lewej strony 
bowiem widać mur biały, wschodnie światło, odbijający, 
nad którym  bielsza jeszcze przestrzeń od słońca prosto­
padle oświecona : z tyłu na tej , samej przestrzeni cień 
jakoby fiołkowy. Z prawej strony dwa inne mury, z któ­
rych pierwszy biały jak  kreda odbija od drugiego prawie 
różowego. Na tle obrazu także kolor biał^zaledw ie przy­
ćmiony przez odległość: a odbija jąc^si§ , na tern tle bia- 
ł em,  koń także biały Wykonanie tego obrazu jest 
roictrzowskiem, a nikt lepiej, jak R egnault, nie potrafił 
dać wyobrażenia o tem  wschodniem świetle, które nieb-

GW  A EBERT.
Po kilku latach widzdc, że ffi1 s ię iJz pannam i nie- 

wiedzłe, a m arząc ciągle o małżeństwie, pokusiłem się 
o rękę wdowy! A była piękna, ponętna i wielce łaskawa 
dla mnie... i miała jedna tylko piękną 'córeYźkę1 przy 
sobie... Po oświadczynach, w wigilią zaręczyn moja 
wdowa oświadczyła mi jednak, iż ma ..

ZYGMUNT.
’ Go takiego?

GjWALBĘRjT.
Jeszcze pięcioro dzieci1!.''

ZYGMUNT.
H a! lnu! znalazłeś* że pół tuzina za wiele! (słychać 

hałas za'ś'ćcną.)
|( GW ALBERT.

Następnie znów...
Z Y GMl IN T ftóstąjąc) ;

Znów kłótnie! a . Boże z tymi ludźm i1 ''(iclńr do
drmm Cór, tam takiego?

ANTONI ‘dcenąJ?
A proszę panai,1 klucznica powiada, 'Żeu.ue ma czy- 

stei bielizny.
,i sejibiilgyw a i ZYGMUNT. Vłsh

A to utrapienie! %dó’ (iwalberta) Wrócę zaraz, mu­
szę tylko wylajać klucznicęy^wyehodzij.

((?• d. n.)
  ! " L  [ f i  H O
I ,11 . 7SW .iUUilliU ! Btloś ctj!)
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beznanych z tem zjawiskiem natury, mogłoby razić lub 
zadziwić.

Drugą taką symfonią, ale en rouge[-jest obraz zaty­
tułowany przez autora Ś c i ę c i i A  b e z  s . ą du ,  a który 
możnaby nazwać p l a m ą  k r w i .  Szło tu  malarzowi o to, 
aby pokazać, że krew jdśzeze ciepła, karmazynowa, wy- 
tryskująca i opadająca n»i schodach Małego mar mur u ,  
sprawia kontrast kolpjów zadziwiający ;■ Obraz ten zosta­
wia jednak niemile wrażenie; takęsani ty tu ł jak  wyko­
nanie jego razi lielitośną srogośpią. Mówią niektórzy, 
że przeczucie jakieś o własnym losie podyktowało ten 
ty tu ł młodemu malarzowi, który także m iał być straco­
nym bez wyroku. Ale takiego przijpzucia nie mogło b jc  
w jego duszy napełnionej marzeniami o szczęśliwej przy­
szłości (miał żenić sie. przed wojnąh

Inne obrazy, bądźto K o n i ę A c h i l l e s a  przez 
Automedona mimo oporu wstrzymywane a buntujące się, 
bo znają przyszlóśc‘i wiedzą, że Achilles będzie na śmierć 
skazanym ; bądź A c b i l l e  s, któremu m atka zbroję przy­
n o s i; albo też W y j a z d  z F a n t a z y i ,  lubo są niniej­
szych rozmiarów, jednak odznaczają się temiż samemu 
zaletami. Można tylko malarzowilgarzucić m lodziończą, 
prawie dziecinną skłonność do rzeczy będących zgrozą 
w sercach widzów; ale zaczynał się poprawiać z tej 
wady, a plany jego na przyszłość, o jakich mówi obszer­
nie p. Coąuerel w wyżej wspomniowrm odczycie, zapo­
wiadały w nim wielkiego a myślącdgo artystę. Dotąd był 
to tylko geniusz kształcący się i doskonalący. W yjątki 
z jego listów zawierają ustępy najlepiej wykazujące, jakiego 
to kartu była dusza: „Powodzenie nie w y s t a r c z a p i s a ł  
on po odebraniu medalu ; „chciałbym rozpłynąć śię w czy­
stości mówił gdzieindziej wspominając o życzeniach 
swoich i marzeniach. A do przyjacDla z ktohym zamie­
rzał odbyć podróż'do Indyi wolał :  „Jedźmy za młodu,
abyśmy mogli być wzruszeni, abyśmy mogli pić słońce... 
i wracajmy młodzi, aby tworzyć całą s iłą .“ Próby jego 
dziecinne, rysunki bitew tak pełne ruchu i życia, a które
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są dziełem artysty jeuenastoletm.ego; portrety znakomite, 
drzeworyty .ogłoszone w ilustrow anych dziennikach, jego 
widoki Alhambry, Grenady i Alkazaru Sewilskiego, na­
reszcie akwarelle z czasów oblężenia, które są arcydzie­
łem  w swym rodzaju , wszystko to usprawiedliwia po­
chwały krytyków i żal powszechny po tragicznej śmierci 
młodego m alarza Następujące pismo znalezione na jego 
trupie, a będące jakoby testam entem  jego moralnym, do­
wodzi, że artysta  był także patryotą:

'S traciliśm y wielu lu d /J ; trzeba ich stworzyć na 
nowo, a lepszymi, silniejszymi. Nauka powinna być Sku­
teczną. Nie dajmy.' się juz zmiękczyć nazbyt łatwym roz­
koszom. Życie“(lla siebie samego nie jest już dozwolo- 
neni. Było niedkwno w modzie w nic nie wierzyć-"jak 
w rozkosz i wszystkie zle namiętności. Egoizm powinien 
zmkińfe i unieść ze boba fatalną przechwałkę t ych , któ­
rzy gardzą w śżyftkiem , cft po/zciwe i dobre. Dzisiaj 
Bzeczpospolita nakazuje nam wszystt rui życie czysty?,1 
zaszczytne, poważne, "Powinniśmy wszyscf-złożyć ojczyźnie, 
a po nad ojrayzną.  ludzkości wolnej hoid ciała’1 i duszy.1 
To co oboje razem zdziałać m ogą, jest naszą dla nieij 
ofiarą. 1 Galę siły nasze, powinny przyczyniać się do 
szczęścia wielkiej rodziny, sann więc natchnijm y się 
i nafchiuiiny drugich uczuciem honoru i milośćią praW .“ 

Pan Ath. Coąuere] kończy odczyt swój zachęcając 
młodszych artystów do zastąpienia zm arłego , nie zaś do

P R Z E G L Ą D

(„ Z a g ro d a  S ó b k o w a .“ —  „ M iło sc  i  d y p lo m a c y a . 11)
Liczymy to w poczet zasług obecnej Dyrekcyi, że 

widowisk świątecznych nie zapełnia potwornymi dram a­
tam i spółek francuskich ani farsami Nestroya, ale podaje 
gminowi potrawę zdrową i pożywną. Znany poeta niq-t 
miecki S. H. Mosenthal szczególnieceluje w. charaktery­
styce warstw ludowych i dlatego dram aty jego jak .jjDe- 
borai^,, „S on n we ud  b o f“ i inne zaczerpnięte z moty­
wów życia tych warstw, śm iałą ręką nakreślone ich 
postacie, z niezwykłem znawstwem scenicznych efektów 
wywołane ach sytuacye zawsze wyborne czynią wrażenie, 
a i o  nietylko na warstwy gminne ale i na umysł) wy- 
kwmfmejsze. .Jeden z tych ludowych dramatów Mozen- 
thala  przedstawiono w Niedzielę (d. 28 z. m.) „Zagroda 
Sobkowa" daje nam grupę postaci zdrowych, pełnych 
natury i jędrnej siły życia opartych na gruncie zwykłych 
pojęć i uczuć, ale w tej powszedniości ziemskiej nader 
poetycznie ujętych i wyraziście przedstawionych Tak się 
jedynie powinny pisać dram aty ludowe..

Przedstawienie „Zagrody SobkowejĄ należało do 
nujudatmejszych za obecnej ery. Pani Aszpergerowa 
(M arta! oddala w kształtach tak naturalnych a tak 
szlachetnych kobietę z g m i n u , dojrzałą wiekiem a prze­
cież ulegającą jeszcze sercu , wycieniowała tak ślicznie, 
z klasyczną prostotą i głębokością duszy owo rzewne, 
prawdziwie'1 ludowym kolorytem napuszczone, nieśmiało 
wynurzające się na świat uczucie M a r tf f  że gra jej 
zdrowa i serdeczna do -lez poruszała. Był w niej realizm, 
graniczący z rzeczywistością a jednak piękniejszy, bo­
gatszy wdziękiem duszy, jak rzeczywistość/"

Do tego samego rezultatu aitystycznego, do którego 
doszła pani A wielolelniem doświadczeniem zawodu 
i gruntownem badaniem Lłycia, dąży pospiesznie wie­
dziona rzadką bystrością pięknbj iutuicyi i poetycznym 
nastrojem  własnego um ysłu, młoda arty stka , o której 
tyle już pisaliśmy, panna Deryng. Z Heleny stworzyła

naśladow ana ślepego jego zalet i wad niektórych. ^ C h c ia ł­
bym , powiada m ów ca, aby Franoya stała się daleko 
większą niż była dawniej, abyśmy nadań giemuszowi 
francuzkirmu, tak ożywionemu, tak rzu tk iem u! tak pło­
dnemu,  stałość#!powagę, lo ikę , m ądrość, moralność, na 
których mu zbytYzęsto zbyw ało; a wtenczas zwróciłbym 
bez obawy do naszych zwycięzców, którzy się tak mało 
wspaniałymi w zwrcięztwie okazali, słowo Henryka Re- 
guautt, które jest dla nich potępiającym w yrokiem : b;Po- 
wod/.enie nie wystarcza.“

yC6/, dodbe po tych wymownych słowach? Nic oprócz 
uwagi, że myśląc o Henryku Regnault przypomniałem 
sobie A ‘. Grotgera , i że czytając mowę p.1 Oóąuerel, po­
m yślałem sobie, że ostatnie jego słowa mogą Służyć za 
naukę jkak naszym polskim jak  i francuzkim art/śfom .

O nowych książkach o'1 sztukach nowych, a ma.no- 
w iJe o “„ H i s t o r y i  XIXgo w i e k u “ p. M i c h e l  e t ,
0 „ S t i a s z n y m  R oku*1’, p. W i k o r a  H u g o ,  który 
wczoraj wyszedł z d ruku ,  o , , N a n y “ ' p. M e i l b a c
1 o „ P a n i  de  S o m i n e n v g  p. Th B a r r i e f e  m iał­
bym wiele dopow iedzen ia  dzisiaj dlatego przestaję na 
pobieżnej wzmiance, że w przyszłym tygodniu myślę zdać 
z nii li obsźteruiej sprawę i ocenić te wcale pocieszające 
objawy większej działalności 'umysłowej i coraz szla­
chetniejszych i patryotyczniejszycb dążności tutejszych
pisarzv. W . O.
r 5?oar?inu:fl j« i jisni/nm  y im w i lofn Mb oma* A
— W tlil— obowjis ńgaaioLhterff ttiews ob yii.r/soiom

-DkA o' 11 \  /v/ o 17 \  UJ ei i iriji] i b ibi.v !• ,v wofa^mii ni.sunyjj
E A T R A L N Y.
i.iii ..*1t u. , iyp.rtsi**)i moneio 'diiMon(yw Mimfiunoub ,v , g

-  w.v> i eln .boisyiu ońLw^iii tfif.jiiriortfcij finof: opscoij
nam znowu jedną ze swoich uroczych. olśniewających 
p rosto tą , upajających poezyą ró l, w których każdy ton 
głosu jdst najgłębszym wyrazem 1 se rc a , każdy ruch 
i każde spojrzenie zlewają się w łagodną i harmonijną 
całości w których nie ma żadnego wybryku obliczonego 
na zewnetizny efekt i Th wiło wy poklask, ale w których 
drga i w cif la s i |  zu p e łn ie '— d u s z a :  Ja k  raz Ujejski
prześlicznego użył obrazu, pisząc, że gdzieś tam  w majo­
wej noc)j „księżyc srebrem aż sze le śc i/ tak w grze tej 
artystki czuć wszędzie'— szelest ducna. Jej Helena była 
tak delikatnemi nałożona barwami, cierpienie sieroty tak 
pełne uroczystego spokoju i skupienia w sobie, ą lada 
wyraz n ^  pozór małego znaezema . jak ów boleśny wy- 
krzyk: „Tak! ta k !“ albo „Czemuż? czem uż?" tak na 
wskró§ przejmujący, ,że trudno nie uledz silnem u w zru­
szeniu. Ten co to pisze, czuje w tern wielką przyjemność, 
że pierwszy zwrócił uwagę na talent panny D.; dziś rola 
jego jest już ‘atwą i prawie skończoną. bo dziś już 
każdy, mający umysł czuły dla p iękna, dziś już cała 
publipznośĆ, cała krytyka lwowska, poznańska i krakowska 
przyznała to , co się należy takiej artystce Tern milej 
mi było czytać wczoraj w urzędowym >rgauie krakow­
skiego tćatruY haraklerystykę talentu panny D. tak dla 
niej pochlebną, a tak zupełnie zgodną z tern. co zawsze 
o tej artystce pisałem

Fan Nowakowski (Kuba) z wyborną prawdą, silnym 
a jednak, nie przekraczającym miary realizmem oddał 
cyniczną rolę włóczęgi; podnosimy scenę z proboszczem 
w. której obudzenie się sumienia i urzerażenie duszy 
odmalował jasno i dramatycznie Pan H ubert (Ojuec 
K anty) pojął tę rolę za szorstko, nie umiejąc mimowoli 
tyle w nią przelać słodyczy ckrześcyańskiego kapłana, 
ile potrzeba, ażeby słowa iego ujmujące tk liw y m /p o k o ­
jem i łagodnością mogły sprawie zupełny przewrót w zwie­
rzęcym umyśle" rozpustnika. Pan Baranowski (W alenty) 
me wystudyował gry fizyoguoniL w akcie 11, kiedy M arta
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oświadcza mu swą m iłość, ale scenę liryczną aktu I i i ,  
w której zawodzi po zniknięciu Heleny, oddał z szczerze 
boleśnym i przejmującym wyrazem.

We Środę (d. 1 b. m .) przedstawiono znaną korne- 
dyę 2-aktową Okt. F eu ille ta : „Ferii en la 4ć»ieurea
p. t. „ M i ł o ś ć  i d y p l o m a c y a . 11 Utwór ten m iał wiel­
kie powodzenie we Francyi, bo we formie delikatnej 
i pełnej estetycznego smaku wskazuje na jedną z jej ran 
społecznych. Zajmuje się tu subtelny Feuillet tą  samą 
kwestyą upadku kobiety, która jest wyłącznym a tak
drażliwym motywem Dumasa syna, ale o ileż poetyczniej 
i szlachetniej przygląda się jej i rozwiązuje. Zycie rodzinne,
domowe nie istnieje we Francyi Albo żona i ie bywa 
nigdy w domu,  jak u p. Sardou w „Rodzinie Benoitoą,M( 
albo nie ma w nim męża, jak u p. Feuillet w „Ferii 
en la demeureA  Poeta dojrzał w tem lekkomyślnem roz­
przężeniu najsilniejszego węzła przyczynę wszystkich nie­
szczęść i goryczy domowych, które nurtując rodzinę we 
Francyi, prowadza żonę do upadku a męża do metresy. 
Bohaterka jego knmedyi, Karolina de la Roseraie, nie 
upadla — i owszem, jest kobietą najzaciejszą, ale ska­
zana na żywot samotny, posępny, bo mąż dyplomata nie 
może dla niej poświęcić chwili czasu, upaść może, nawet 
prawem natury — m u s i .  Je st nntylko namiętność zmy­
słów, libertynizm objawiający się używaniem nad miarę 
wina i kobiet, p, Feuillet, powiada (i całkiem słusznie!), 
że tak samo dla idei rodziny zabójczą jest namiętność 
mężczyzny do zajęć swego praktycznego zawodu — liber­
tynizm umysłowy. Jeżeli dyplomata żyje wyłącznie kan- 
celaryą swego departam entu, król giełdy wyłączni0 salą 
gry, dziennikarz wyłącznie biórem redakcyi, to cóż ma 
począć żona, potrzebująca nietylko m yśleć, ale i czuć?r 
żyjąca więcej sercem i wyobraźnią, aniżeli praktyczną 
myślą ? Tym torem rozprzęga się rodzina we F ran cy i, 
a umysł kobiety, karmiony czczością i goryczą, zrywa 
wędzidła moralności, o której pięknie ci praw ią, którym 
ona jest wygodną i —  przyjmuje u siebię kochanka. Od­
malowanie tej gangreny społecznej jest wzniosłą dążno­
ścią tej komedyi, a myśl je j przewija się szeregiem naj­
milszych, najswobodniejszych scen, w dyalogu tak pełnym 
treści i duszy, elegancyi i dowcipu, w powikłaniu tak 
zręcznem i wytwornie komicznem a tak delikatnie prze- 
ślizgującem się po drażliwościach sytua.cyi.ze wrażenie 
sztuki zostaje wybornem i pouczającom.

Pani Aszpergerowa (Baronowa de Vitrc) nie zapo­
m niała o żadnym, choćby najpobieżniejszym rysie, jakim i 
ubrał tę postać jej twórca. Słodycz i czułość maęićrzyń- 
ska , łagodność serca , prawie do pieszczotliwuści docho­

dząca w obec syna. sarkazm pełen giacyi w obec h ra­
biego de Favieres, wynio'sła swoboda znakomitej damy, 
łatwość w przejściach z jednego stanu w drugi, od wy­
kwintnej ironii do najgłębszego uczucia, stanowiły sym­
patyczną mozajkę rysów charakterystycznych, zarówno 
pięknie złożonych w całość przez poetę, jak odegranych 
przez artystkę. Panna Rudkiewiczówna (Karolina! mając 
rolę nie przekraczającą miary jej talentu , oddała ją  
z wdziękiem, prawdą i uczuciem. Pan Dobrzański (de la 
Roseraie) nie był tym suchym, zbutwiałym a zawsze peł­
nym dystynkeyi wysokiej dyplomatą, którego boleść, gdy 
się dowiaduje o zdradzie żony, jest niezmierzoną, wstrzą­
sającą całym bytem jego moralnym a jednak zdolną się 
zatrzym ać w granicach tonu i szlachetności —• przeba­
czającą. Pan D. w rolach mniej trudnych i płyciej po­
myślanych bywa zupełne na swoiem miejscu ;ro la  jednak 
komiczna, która przechodzi ze sfery wyższego komizmu 
następnie w uczuciową i rzewną, nic mogła być w całości 
oddaną dobrze przez p. D., któremu i tenby należało 
uczynić zarzut, że scenom, w których de la Roseraie kło­
pota się nawałem pracy dyplomatyczne; ale sam żadnej 
nie widzi w swym pedantyzmie śmieszności, p. D. na­
dawał taki wyra/, jakby dyplomata ironizował własną 
swoją wadę. Jest to, j ak .  sądzę, rola p. Nowakowskiego. 
Pan Podwyszyńsk' (hrabią, dę Fayieres) łam ał się z tru 
dnościami swego młodego Wieku, mając' przedstawić 
starca, po części jeszcze rozpustnika, a po części już obo­
jętnego i życiem przesyconego, jakkolwiek zawsze jeszcze 
na galanteryę w obec dam się wymuszającego. T rudna 
te rola, ale przyznać należy, że p. P. mimo niestoso­
wności wieku zrozumiał wybornie jej typowe rysy i dał 
nam postać pełną życia i charakterystycznej odrębności. 
Pan Kwieciński (Albert) nadaje wietrznikom i Iwom 
salonowym, jakich przedstawia , wyraz naiwnych i roz­
pieszczonych młokosów, nie mających prawie samowiedzy 
tego, co czynią, chociaż, ażeby panować w buduarach, 
musi się mieć pewność siebie, zrozumienie swej pozycyi, 
siłę w sobie. W ten sposób „kochankowie" p. K. są wy­
rostkami, których uczucie jest śmiesznością, tak że go 
na seryo brać nie można. Tymczasem taki Albert de 
Yitre, jakkolwiek mówi „m ateczko!“ i obłudnie ją pieści, 
□ie jest dziććkiem,’ ale „kochankiem" w całej pełni tego 
pojęcia i to kochankiem dramatycznie występnym. Parę  
chwil głębszego uczucia oddał p. K. nader wdzięcznie 
i w ogóle jest on arty stą  wielce uzdolnionym i sympa­
tycznym, ale wo wtaściwych roląęh.

uff
Bronisław  Zawadzki
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